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Jak usprawnimy 
tak pojedziemyZa moich czasów młodzień­czych i chmurnych modne były rozmaite „szczyty”. Mó­wiło się wtedy na przykład o szczycie niemożliwości (wsadzić nagiemu rękę w kieszeń). Gdyby mi przyszło obecnie dać for­mułę szczytu irytacji, brzmiałaby ona mniej więcej tak- po półgodzin­nym wyczekiwaniu na przystanku, jadąc wreszcie w zatłoczonym auto­busie — usłyszeć, że z jakichś tam przyczyn 13 wozów stoi bezczyn­nie ').Myślę, że brak umiejętności wy­korzystania środków przewozu, do­starczanych miastom, to szczególnie jaskrawy przejaw niegospodarności, przejaw drastyczny, denerwujący zasadnie każdego dnia ludzi pracy. Jest to zarazem antypropaganda planowego działania, podważająca wysiłki partii, zmierzające do go­spodarskiej aktywizacji społeczeń­stwa.Straty ife do położeniaWszyscy wiemy o ogromnych stratach, związanych z niedomogami kiepskiej komunikacji w miastach,' a jednak nie sporządza się kalku­lacji serio z tym związanej. Prawdę mówiąc, tylko w stolicy dokonano radykalnego postępu, choć i tam „winogrona”, „stada” i brak perso­nelu, nadal dają się we znaki. A straty, o których mowa, nie są do lekceważenia i w skutkach rozległe. Notoryczne spóźnienia do pracy. Fi­zyczne zmęczenie pracujących jako pochodna fatalnych warunków prze­jazdu. Psychiczne rozdrażnienie z przytoczonych przyczyn. Choroby, których nabawiają się ludzie wy­czekujący ponad miarę na chło­dzie czy słocie. Straty „prywatnego" czasu obywateli, czasu, którego nikt im nie zwróci — potrzebnego na od­poczynek, dokształcanie, rozrywki. Wreszcie straty moralne, związane z nagminnym obciążaniem przez pasażerów odpowiedzialnością za stan transportu miejskiego — wła­dzy ludowej.Ludzie wiedzą o wzroście budże­tów miast, zwiększonych przydzia­łach autobusów, zaznajamiają się z postępami w zarządzaniu organiz­mami miejskimi, czytają o pierw­szym w kraju miejscu poznańskich kolejarzy i tramwajarzy — tym bar­dziej kwestia transportu wydaje się im palącą sprawą do załatwie­nia.Bo praktyczne efekty, nie te liczo­ne we wskaźnikach eksploatacyj­nych, lecz te, obserwowane okiem pasażera komunikacji miejskiej — nie są dostateczne. Tedy inicjatywa Komitetu Wojewódzkiego partii, wzięcia pod obrady *)  spraw trans­portu i komunikacji, powitana zo­stała przez ogół mieszkańców Po­znania i Wielkopolski z uznaniem i — nadzieją. W toku Plenum KW

*) 17 maja br.

*) Informacja „Expressu Poznańskie­
go” z 12 maja br.

przypomniano, że podejmowane by­ły w naszym regionie liczne kroki dla poprawy sytuacji na omawia­nym polu; dały one znaczne efekty, ale — w związku ze stale, szybko rosnącymi potrzebami — zasadnicza poprawa nie nastąpiła.Wielkopolska i Poznań stały się terenem dynamicznych przemian gospodarczych, co pociągnęło za so­bą kolosalny wzrost potrzeb trans­portowych i komunikacyjnych. Oto wymowne liczby, dotyczące prze­wozów, dokonywanych taborem po­znańskiego MPK: rok 1950 — około 120 milionów pasażerów, rok 1968 — prawię 300 milionów.Generalne rozwiązanie transporto- wo-komunikacyjnych kłopotów — w Wielkopolsce i w innych regio­nach kraju — uzależnione jest od nakładów’ inwestycyjnych. Jednakże bardzo wiele można poprawić i usprawnić w drodze posunięć organizacyjnych. Komitet Wojewódzki partii przypomniał, że
Sprawy dnia

nadal brakuje właściwej koordyna­cji w przewozach, województwu po­trzeba jednolitego układu komuni­kacyjnego; uzupełnianiu personelu przedsiębiorstw transportowych to­warzyszyć musi troska o sprawy socjalne załóg.Wobec ireróżowych perspektyw...W resorcie komunikacji tkwią spore rezerwy, których wykorzysta­nie stanowi warunek sine qua non racjonalniejszego, intensywniejszego funkcjonowania transportu. Progra­my usprawnienia działalności maja wszyskie przedsiębiorstwa. Rzecz w tym, że przy ich wcielaniu w czyn niezbędne są inwencja, wnikli­ Dokończenie na str 2

„MPK: rok 1950 - około 120 milionów pasażerów, rok 1968 - prawie 300 
milionów".

wość, inspiratorska i gospodarska myśl, wykraczające nieraz poza gra­nice, zakreślone wąskimi interesami różnych jednostek organizacyjnych.Poznań miał bardzo niekorzystne warunki odbudowy po wyzwoleniu; na dobrą sprawę sam dźwigał się z ruin i leczył wojenne rany. Po­znań miał wielkie trudności z ga­zem; zostały one przez władze miej­skie przezwyciężone. Poznań usy­chał z braku wody; i ten ważki problem ojcowie miasta pomyślnie rozwiązali. Tedy sądzę, że ambicją Poznania powinno także być — pod­jęcie próby zdecydowanej poprawy funkcjonowania transportu, zwła­szcza miejskiego. Mniejsza o to, czy będzie to „poznański eksperyment”, czy inną nazwę zyska to przedsię­wzięcie. Rzecz w tym, by poprzez szybkie opracowanie koncepcji, po­sunięcia organizacyjne, koncentrację wysiłków i środków — uzyskać po­prawę w przewozach wewnątrz miast, odczuwalną przez wielkopol­ską społeczność w możliwie najbliż­szej przyszłości. Plenum KW PZPR było w tym względzie przysłowio­wym kamieniem węgielnym. Prze­dyskutowano główne założenia prze­wozowej problematyki, powstała ko­rzystna dla wprowadzenia ulepszeń atmosfera. Oczekuje się ze strony poznaniaków dobrych inicjatyw. Za­chęcał do nich m. in. minister ko­munikacji — Piotr Lewiński, mó­wiąc: — Można liczyć na tutejszych ludzi, ponieważ Wielkopolska przo­duje w rozwiązywaniu rozmaitych trudności.Istotnie, próbowaliśmy to i owo robić. Przede wszystkich w sposób istotny rozbudowano sieć linii auto­busowych i stworzono zaplecze dla tej trakcji. Ale radykalnej poprawy — odczuwalnej w sensie redukcji tłoku, dostatecznego zwiększenia

Remigiusz Szczęsnowicz

„BARBAROSSA”
WCHODZI DO AKCJIgrudnia 1940 roku Adolf Hitler podpisał dokument oznaczony kryptonimem „Barbarossa”. Był to taj­ny, zatwierdzony do wy­konania plan wielkiej operacji. W pierwszej jego części wyjaśnia się ogólne cele planu. W drugiej wyli­cza się ewentualnych sprzymierzeń­ców w tej wojnie. Część trzecia to dokładne omówńenie operacji mili­tarnych na ziemi, w powietrzu i na morzu. A do tego, także opatrzona kryptonimem „Barbarossa” wielka mapa.Dzisiaj jest to dokument historycz ny Blisko trzydzieści lat temu była to złowieszcza zapowiedź zagłady milio­nów istnień ludzkich, miast, zabyt­ków. zapowiedź niezliczonych zbrod­ni. przekreślenia marzeń ludzkich, zwyczajnych planów, zapowiedź mo­rza krwi i łez.Wielka mapa wschodniej Europy. Od portu Petsamo na północy Fin­landii do Morza Czarnego. Polska, a właściwie GG, to główna baza wy­padowa. Prusy Wschodnie jako ba za druga. Z baz tvch kreślone śmia łą, zdecvdowa^' kreską biegną na wschód czarne strzały. Jedne, te z północnej Polski, mkną prosto na Moskwę, aby już gdzieś pod Witeb­skiem zakręcić w stronę Leningradu. Inne, te z Prus, walą na Rygę, Wil­no. Psków i łączą się z tymi spod Moskwy. Na południu zataczają ła­godne łuki i przez Kijów skręcają w stronę Krymu. A obok strzał głów­nych mnóstwo pomniejszych strza­łek, tworzących ramiona okrążają­cych uderzeń i szaleńczych rajdów.Na mapie zaznaczono już fronty: Środkowy, Północny. Południowy, Fiński. Przy każdym froncie liczba dywizji i korpusów, nazwiska feld­marszałków i generałów Sama śmie­tanka hitlerowskiej armii.W trzeciej części planu „Barba­rossa” napisano:„Końcowym celem operacji jest odgrodzenie się od Rosji azjatyckiej na linii Wołga - Archangielsk. U- możliwi to, w miarę potrzeby zlik­widowanie przy pomocy lotnictwa ostatniego rosyjskiego centrum prze­mysłowego na Uralu”.Przedtem miały w ręce atakują­cych armii wpaść: Leningrad, Kron- stadt i Moskwa, która oznaczała „de­cydujący sukces polityczny i gospo­darczy”.Według sztabowców plan nie był doskonały, miał luki. Chodziło o li­nie zaopatrzenia i ewentualne spot­kanie się z „genarałem mrozem”.Według Hitlera nie miało to żadne go znaczenia. Na uwagę generalne­go kwatermistrza generała Paulusa, fuehrera wykrzyknął:„Nie chcę już słyszeć tego gadania o trudnościach z zaopatrzeniem w 
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zimie. Nie ma co się tym przejmo­wać. Nie będzie żadnej wojny zimą. Z pełnym zaufaniem powierzcie to moim dyplomatycznym zdolnościom. Wystarczy, że nasza armia zada Ro­sjanom kilka silnych ciosów... wtedy okaże się, że kolos rosyjski stoi na glinianych nogach. Zabraniam kate­gorycznie mówić w mojej obecności o zimowej ofensywie...”Więc nie mówiono. W pół roku po tym oświadczeniu, na początku upalnego już lata plan „Barbarossa” wszedł do akcji.22 czerwca 1941 roku 171 dywizji hitlerowskich runęło na Związek Radziecki. Strzałki na mapie wyry­sowane ręką sztabowego grafika zamieniły się w stalowe kolumny czołgów. Stalin poważnie traktował układ o nieagresji. Aby nie dać pre­tekstu do napaści wstrzymywał loty samolotów wywiadowczych. Więc w pierwszych tygodniach tej naj­większej z wojen ruchy hitlerow­skich kolumn pokrywały się prawie z kierunkami strzał na mapie. Były okrążające kliny, były zagony pan­cerne i silne, bar­dzo silne, bolesne ciosy.Ale rosyjski ko­los, nawet wtedy gdy pękały jego „gliniane tarcze” okazywał się co­raz bardziej kolo­sem na stalowych a nie glinianych nogach. Szły miesiące, podczas których co­raz bardziej tępiły się ostrza pan­cernych młotów i klinów. Mimo bezwzględnego stosowania hitlerow­skiej formuły „jakąkolwiek popeł­nicie zbrodnię, każda z nich z góry będzie rozgrzeszona”, mimo bestial­stwa i okrucieństwa wobec ludno­ści cywilnej, jeńców partyzantów, mimo wzmocnienia frontów nowymi dywizjami, Hitler coraz częściej już sam mówić poczynał o zimie, o zmianie planów strategicznych i taktycznych.Nie wystarczały ani „kilka cio­sów” ani „zdolności dyplomatyczne” ani zakaz mówienia o zimowej ofen­sywie. Wojna zakończyła się w Berlinie całkowitym pogromem hi­tlerowskich Niemiec.Stało się to, czego najdokładniej nawet opracowany i obmyślony plan agresji przewidzieć nie mógł i nie przewidział.W ciągu niepełnego ćwierćwiecza powstał na olbrzymich terenach dawnego rosyjskiego imperium na­ród radziecki kierowany przez ko­munistów. Miliony ludzi jednoczy­ła idea marksizmu-leninizmu i wia­ra, że w kraju swoim budując so­cjalizm i komunizm budują społe­czeństwo naprawdę wolnych ludzi. W ciężkich zmaganiach z trudno­ściami pierwszych, porewolucyjnych lat, w trudzie tworzenia podstaw kolekty wizacj i, uprzemysłowienia, oświaty, elektryfikacji rodziła się przeogromna siła radzieckiego na­rodu i wola obrony tak ciężko zdo- Dekończeni? na «tr 2
130 instytutów 

a efekty?

Michał Łuczak

Nowoczesność to także lepsze warunki pracyW 1968 roku — po raz pierw­szy w ostatnim czterole- ciu — zmniejszyła się (o ponad 900) ogólna liczba wypadków w wielkopol­skich zakładach pracy. pewnoś­cią jest to wynik stale poprawiają­cych się warunków pracy i warun­ków socjalno-bytowy-, załóg. Za­razem trzeba jednak dodać, że tern Po tej poprawy jest jeszcze zbyt wolne.Różnie to wygląda w różnych branżach i w różnych zakładach. Inna sytuacja panuje w budownic­twie (na 2 031 wypadków — 1 351 nastąpiło w wyniku wadliwej orga nizacji pracy), a inna w dużych fa­brykach przemysłu metalowego, w których na ogół pomyślnie rozwią­zuje się najważniejsze problemy bezpieczeństwa pracy. W tych ostat njch zakładach zaczynają wysuwać s’p na plan mer wszy sprawy higie­ny i kultury' pracyDorobek w tej dziedzinie jest jesz cze skromny: istnieje ogromna róż nica między postępem technicznym a Praktycznym stosowaniem psycho- «>gii i fizjologii pracy oraz ergono­mii. Stąd też za wypadki powstałe w związku z dekoncentracją uw’agi Pracownika, czy też w związku ze rtosowaniem orzezeń wadliwych metod pracy niejako automatycz­nie zwala się winę na poszkodowa­

nego, podczas gdy niejednokrotnie przyczyny tych wypadków polega­ją na niedostosowaniu organizacji pracy, procesu technologicznego, konstrukcji maszyn i urządzeń — do wydolności psycho-fizycznej pra cowników.Na razie nie brak przykładów świadczących, że rozwiązywanie tego typu problemów, nawet tych najprostszych, idz’’ ;nk po grudzie. Dowodem nr 1 jest przebieg moder nizacji parku maszynowego w nie­których zakładach pracy.W naszym przemyśle pracuje jeszcze wiele przestarzałych i nie­bezpiecznych w obsłudze maszyn. Stale rozszerzająca się . oderniza- cja parku maszynowego stwarza więc ogromną szansę ograniczenia jednego z głównych źródeł wypad­ków przy pracy. Wykorzystywanie szansy nie jest jednak najlep­sze. W niejednym zakładzie prze­prowadza się ' modernizację bez za­trzymania produkcji. Ciasnota, chaos, zatarasowane drogi i przej­ścia stwarzają bardzo trudne, nie­bezpieczne warunki pracy. Pół bie­dy, kiedy po unowocześnieniu za­kładu okaże się, że dokonane zmia­ny nie tylko intensyfikują procesy wvtwórcze, lecz również stanowią postęp w bho Żle. kiedy warunki pracj zmieniała się na gorsze.A i tak bywa: ustawia się nowe 

maszyny i wprowadza odpowiednią dla nich technologię produkcji, nie zastanawiając się czy owa techno­logia (ezasem niebezpieczna dla zdrowia załóg) nie wymaga właści­wych urządzeń klimatyzacyjnych, wentylacyjnych czy też innego ro­dzaju zabezpieczeń. W wyniku ta­kiej jednostronnej modernizacji zrodziło się nowe negatywne zja­wisko: zagrożenie zawodowe, pow­stałe w związku ze stosowaniem no wej technologii.Niedobra zasada: nowoczesność to jedynie wysoka wydajność ma­szyn — praktykowana bywa nie tylko przy modernizacji, lecz rów­nież — co jest szczególnie rażące — przy budowie nowych obiektów przemysłowych. W rezultacie po oddaniu ich do eksploatacji okazuje się czasem, że warunki pracy nie odpowiadają wymogom bhp. Tak było np. w konińskiej Hucie Alu­minium i w kolskim „Korundzie”.Fakty te pozwalają sądzić, że na dal aktualny jest postulat pełnej, rzeczywistej integracji produkcji i bezpieczeństwa pracy. Integracji takiej sprzyjają obowiązujące nor my prawne i wysokie nakłady, przeznaczane na bhp. Czynnikami hamującymi — obok niedostrzega­nia. czy też lekceważenia, tak istot nego związku jaki istnieje między produkcją a warunkami pracy — 

są przede wszystkim różnego ro­dzaju nieudolności organizacyjne. One to właśnie powodują, że na przykład rola nauki w rozwiązy­waniu problemów bhp bardzo od­biega od ideału.Swego rodzaju panaceum ma być — postanowiono w Wielkopol­sce — .ścisła współpraca związków ców z Naczelną Organizacją Tech­niczną. Projektuje się m. in. współ działanie rad zakładowych z zakła­dowymi kołami NOT-u, a także za rządów okręgowych branżowych związków zawodowych z odpowied nimi stowarzyszeniami naukowo- technicznymi. Wspólne ich wysiłki mają zmierzać m. in. do tego, by każda rekonstrukcja i modernizacja zakładu zapewniała poprawę wa­runków pracy. Chodzi również o rozwój ruchu racjonalizatorskiego, w szczególności zaś jego kierunku bhp-owskiego.Wielkopolska inicjatywa z pew­nością zasługuje na uwagę. Nie ma jednak sensu ukrywać, że znacznie większe możliwości w tej dziedzi­nie mają specjalistyczne placówki naukowo - badawcze. Takich insty tutów branżowych jest — bagatela — około 130. Uchwała Rady Mini­strów i zarządzenie przewodniczą­cego Komitetu Nauki i Techniki zobowiązały ministrów do spowo­dowania, by podległe im instytuty 

podejmowały we właściwym zakre się problematykę bezpieczeństwa i higieny pracy. Koordynatorem tej działalności miał być Centralny In­stytut Ochrony Pracy.Mimo tego wpływ branżowych instytutów na poprawę warunków pracy — w szczególności dotyczy to wentylacji, klimatyzacji, odzie­ży roboczej, skuteczniejszej walki z hałasem, przeciwdziałania wi­bracji — jest mało widoczny. Po­trzeby są natomiast ogromne. Np. z bilansu (sporządzonego przez Główny Inspektorat Pracy) wynika, że w 1970 roku przewidywana pro­dukcja urządzeń wentylacyjnych, łącznie z urządzeniami nagrzewają cymi, chłodzącymi, oczyszczającymi i nawilżającymi powietrze wynie­sie 26000 ton, a potrzebv szacuje się na 44000 ton. Dodajmy, że urządzeń wentylacyjnych i klimatyzacyjnych nie tylko jest za mało; są one nad­to produkowane bez pełnego u- względniania wymogów wspólczes rej techniki.Tyle w skrócie, o instytutach. Jeśli chodzi o ich koordynatora — CIOP — to również nie spełnił on dotychczas pokładanych w nim na­dziei. Wniosek taki wynika z faktu, że CIOP nie ma pełnego rozezna­nia w problematyce prac bhp-ow- skich, podjętych lub podejmowa­nych, przez instytuty branżowe.



Irena SolińslcaCO MA WÓZEK DO SAMOCHODU „Wielkopolska** po 10 lalach

Jubileusz sukcesówJedni powiadają, że rodzina powinna mieć troje dzieci. Inni upatrują przyczyn zmniejszenia się przychówku nie tam, gdzie trzeba, bo w świadomym rodzicielstwie, jak gdy­by komuś mogło zależeć na bezmyśl nej „produkcji” potomstwa i powie­rzenia całego dalszego ciągu azylom dzieci niekochanych. Niektórzy wysu wają na czoło hamletowski dylemat: wózek dziecięcy czy samochód, jak­by od ludzi upośledzonych przez na­turę brakiem instynktu rodziciel­skiego tak wiele w statystyce zale­żało.Po to jest zresztą dyskusja, by się każdy wygadał.Szkoda tylko, że nikt na razie, o- prócz stwierdzenia szkodliwości huś­tawki demograficznej, nie próbował zastanowić się nad ewentualną opty malną górną granicą przyrostu, wo­bec perspektyw automatyzacji pro­dukcji oraz coraz dłuższej użytecz­ności ludzkiej jednostki. Zostawmy to jednak specjalistom.
Ponure sugestieModel rodziny to nie tylko liczba dzieci. Wypłynęła więc, choć nie po­winna chyba w takim ujęciu wypły­nąć „sprawa kobieca”. I w głowie się nie mieści, żeby po 25 latach kształtowania socjalistycznych sto­sunków międzyludzkich pojawiały się jakże ponure dla kobiet sugestie w rodzaju: należałoby się zastanowić nad celowością dalszej aktywizacji kobiet.A więc kawę na ławę: większość kobiet, z którymi się stykam, o róż­nym poziomie wykształcenia i róż­nych zarobkach, twierdzi, że podjęła pracę nie po to, by dorabiać na kos­metyki i nie tylko, by dopełnić bu­dżet. Mówiły wręcz, że gdyby im mąż przyniósł dwukrotnie więcej niż zarabiają, pod warunkiem siedzenia w domu, nie zgodziłyby się nigdy. Powrót w pielesze akceptowały nie­liczne kobiety, ze środowisk kulty­wujących tradycjonalny sposób by­cia, bądź kobiety bez kwalifikacji. Czy stąd wmiosek, że najprościej wró cić w czasy Dulskiej, która mawiała: dla kobiety nie ma jak dom, czy w czasy „Marty”, kiedy kobieta bez kwalifikacji w nim siedzieć musia- ła? Chyba nie tędy droga.Kobiety (może niestety) stanowią ponad połowę obywateli, warto więc nawet w dyskusji liczyć się nieco z ich odczuciami. Zwłaszcza bowiem wychowanki PRL, przyjęły za abso­lutnie dobrą monetę to, że w hierar­chii wartości praca zajmuje lokatę najwyższą i nie kojarzą jej tylko z gotowaniem i z froterowaniem po­dłóg. Płacą za tę wiarę, usankcjono­waną zresztą literą prawa, wysoką cenę, łącząc podwójne obowiązki, mi mo drwinek: „chciałyście emancypa-

„BARBAROSSA“ 
WCHOBZI 
BO AKCJI

Dokończenie ze str. 1bytych sukcesów. Mitem okazały się hitlerowskie rachuby na rezygnację z obrony po kilku ciosach, zawio­dły oceny zdolności dowódczych Stalina i młodych oficerów, źle obli­czono moce produkcyjne radziec­kiego zaplecza, mitem okazały się raporty o słabym przygotowaniu technicznym radzieckiej kadry inży­nierskiej.Plan „Barbarossa” sporządzony w cieniu megalomańskiego fuehrera nie przewidział tych rezerw siły, które tkwiły w komunistycznym społeczeństwie. Nie zima była naj­większym wrogiem wojsk Hitlera, ale właśnie to wszystko, co „teore­tycy” od spraw sowieckich, hitle­rowscy sowietolodzy określili mia­nem kolosa na glinianych nogach — cały naród.Są to sprawy, które do dzisiaj je­szcze kładą zaćmę na oczy niektó­rych strategów i polityków* zachod- nioniemieckich, twórców teorii od­wetu i zaczynania wszystkiego od początku. Nie zdają sobie sprawy z tego, że żaden plan, żadna korek­ta nowego „Barbarossy” nie wpro­wadzi recept prowadzących do oba­lenia ustroju, który stał się najsku­teczniejszą bronią zwalającą z nóg każdego śmiałka.
REMIGIUSZ SZCZĘSNO WICZ
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cji, to ją macie”. Jednak wyniki ich wysiłku coraz mniej dają do drwi­nek okazji.
Skąd się to bierze?Przykro kobietom, jeśli nazbyt często słyszą: ten zawód jest sfemi­nizowany, ten kierunek studiów, czy szkoły zawodowej — sfeminizowa­ny... A już przykro podwójnie, kiedy przy przyjmowaniu do odpowiedział niejszej pracy decydują nie tylko kwalifikacje, lecz płeć. Bo szefowie z góry boją się macierzyństwa: urlo­pu, zwolnień na chore dziecko, po­spiesznych powrotów do domu itp. Nie byłoby takich sytuacji, gdyby zacząć wreszcie mówić — poza trzy-

Wokół dyskusji 
nad polską rodziną

miesięcznym urlopem macierzyńskim o obowiązkach rodzicielskich dzielo­nych pół na pół. Bo kobiety poza tym „defektem” są pracownikami solid­nymi i nielojalnie jest im ów „de­fekt” wytykać.Wcale zresztą nie pomawiam o anty feminizm tych, co dziwią się, że żeńska połowa narodu przytłacza pewne zawody, skoro ta męska do­minuje w kopalniach, na budowach czy w hutach. Zapewne ci, co suge­rują „odaktywnienie produkcyjne” kobiet (jakby to miało automatycznie je uaktywnić reprodukcyjnie), albo podnoszą słusznie feminizację nie­których dziedzin, są przemiłymi part nerami w towarzystwie pań, dobry­mi mężami, zwłaszcza, jeśli żonka oczekuje z obiadem i współczująco patrzy w oczy, kiedy PAN DOMU opowiada, jaki to ciężki dzień ma za sobą...Można ich zrozumieć. Faktycznie zabrakło mężowi pracującej żony kii matu domowego uwielbienia, wy­łączności autorytetu, a co gorsze w miejscu pracy spotyka dziś koleżan- ki-partnerki, a nie tylko pomocnice, jak ongiś bywało. Kłaniają się nam w sferze obyczajowości wielowieko­we tradycje, pielęgnowane od cza­sów miecza i kądzieli, potem przez burźuazję, a wspierane biblijnym za­pisem o Ewie, co „pod mocą mężo­wą” być powinna i o Adamie, co zie­mię miał uprawiać w pocie czoła. Ćwierć wieku to w przebudowie oby­czajowości zby* mało czasu, by zro­bić wszystko. Choć nasze społeczeń­stwo traktuje dziś opowieść o chy­trym wężu i jabłku raczej anegdo­tycznie, to odnosi się jednak wraże­nie, że niektórzy współcześni Adamo wie radzi by, może podświadomie, nie przyspieszać chwili pełnego zrów nania praw płci obojga.
Czas pomyśleć o modeluWyzwolenie kobiety spod „mężo­wej mocy”, jej wyjścia z kuchni i dziecinnego pokoju, jej uczłowiecze­nie, o co tak konsekwentnie walczy­ła lewica społeczna, a co urealnia so­cjalizm, musiałc spowodować roz­liczne, ale na pewno przejściowe komplikacje. Jednak do ery niewol­nictwa, czy poddaństwa chłopów też nie było powrotu choć ich zniesie­nie musiało wstrząsnąć ludzkością.
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JAK UCZYĆ DZIŚ I W PRZYSZŁOŚCI
O tym, jak uczyć dzieci dzisiaj i za 

dziesięć lat, pisze Stefan Bratkowski w 
„Życiu Gospodarczym”. Jest to druga 
część sygnalizowanego na tym miejscu 
przed tygodniem „Krótkiego raportu w 
sprawie oświaty podstawowej".

Autor zastanawia się nad tym, dlacze­
go bywają złe podręczniki; jak rozwiązać 
problem taniej książki dla uczniów i 
nauczycieli; jak zapewnić wszystkim 
szkołom pomoce naukowe; jak w innych 
krajach zamierza się uczyć młodzież w 
najbliższej przyszłości.

Bratkowski występuje m. in. z tezq, 
że planowanie oświaty sprowadzone do 
liczby miejsc potrzebnych w szkole jest 
planowaniem archaicznym, nie na mia­
rę naszych czasów. A, niestety, do ta­
kiego właśnie planowania ludzie na­
wykli, wprost nie zauważają, że jakaś 
nowa technika nauczania rozwiązuje 
ich właśnie problemy - problemy braku 
miejsc i braku kadr. Idzie zwłaszcza o 
postęp techniczny w nauczaniu, wypo­
sażanie szkół w maszyny uczące. Jeśli 
nauczyciel podczas zajęć z maszyną 
nie będzie musial wykładać i odpyty­
wać jego praca stanie się nieporówna­
nie lżeisza. Jeśli zaś lekcja — po wpro- 
wedzeniu szeroko pojętego postępu 
technicznego — będzie mogła trwać nie

Trzeba więc model rodziny budo­wać na nowym fundamencie, uwzględ niając fakty zaszłe. Nie zabieram gło su w sprawie optymalnej ilości dzie­ci, bo o tym można mówić po rze­czowej przymiarce do indywidual­nych warunków lokalowo-material- nych, socjalnych, co nie jest przed­miotem ‘tych rozważań, a także do skali instynktu rodzicielskiego każ­dej pary. Bo choć człowiek należy do gromady ssaków, zawsze to niemile brzmi, jeśli w dobrej nawet intencji formułuje się coś w rodzaju „kobieta powinna urodzić tyle a tyle...” Rodzi na ludzka czymś się jednak różni od stajni zarodowej.A co zrobić, żeby była liczniejsza? (znów pomijam realia materialne). Sądzę, że należy co szybciej pomy­śleć o bezbolesnych porodach, o stworzeniu takich warunków w miej scu pracy, by szefowie nie byli prze­rażeni ewentualnym odejściem na urlop potencjalnej matki (powinni raczej wyrażać radość, że ta ważna czynność biologiczna ich omija).Ponadto musi też nastąpić gene­ralna rewizja tradycjonalnych po­jęć macierzyństwa i ojcostwa. Gdy będzie uczciwy partnerski podział obowiązków opiekuńczo-domowych, kiedy ojciec nabierze faktycznie rów nych praw do wychowania własnego dziecka, a nie będzie tego traktował jak skazaniec, uniknie się rozlicznych komplikacji w domowym zaciszu, ży ciu towarzyskim, jakie — przy nad­miernym obciążeniu tylko jednej strony — po przyjściu na świat dziec ka muszą zaistnieć.Czy to wszystko razem zwiększy pokaźnie rodzinę? Nie przesądzajmy sprawy. W każdym razie rysujący się już w konturach nowy model ro­dziny, ten partnerski u młodych mał źeństw, na pewno uczyni ją szczę­śliwą.
Jak usprawnimy tak 

pojedziemy
Dokończenie ze str. 1 częstotliwości kursów i poprawy ich precyzji — nie ma. Perspektywy na najbliższe lata — dla Poznania konkretnie — też nie są różowe. Nie otrzymaliśmy w minionym ro­ku (i wiele wskazuje, że i w bieżą­cym nie otrzymamy) tyle taboru, ile zaplanowano. Główne trasy prze­lotowe będą gotowe dopiero za kil­ka lat. Warunki pracy dla kierow­ców — choć niezłe — nie przycią­gają jakoś dostatecznej liczby chęt­nych. A Poznań się rozrasta, zada­nia dla transportu miejskiego są co­raz trudniejsze.Poznań mógłby dać przykładOczywiście, proponować ogólniko­wo usprawnienia łatwo. Trudniej nakreślić sprecyzowane zarysy dzia­łania. Ale przecież sedno w tym, iż część środków mamy. Na przykład — MPK ma sporo taboru, cierpi tyl­ko na braki personelu; liczne zakła­dy pracy mają autobusy (z kierow­

45, ale tylko 30 minut — wpłynie to za­
sadniczo na tzw. zmianowość.

Rzecz jednak w tym, że nasze władze 
oświatowe nie dysponują jeszcze pla­
nem perspektywicznym dotyczącym tej 
dziedziny. Powinien to być zaś plan, 
który by się tylko modyfikowało w mia­
rę dopływu nowych danych.

UNIWERSYTET INICJATYW 
I EKSPERYMENTÓW

Jerzy i Krzysztof Wojciewscy pu­
blikują w magazynie „itd” materiały 
publicystyczne i fotoreportaż o poznań 
skim Uniwersytecie im. A. Mickiewicza. 
Mówi się w tych materiałach o podej­
mowanych w Poznaniu próbach wypra­
cowania modelu socjalistycznego uni­
wersytetu. O tym, jak to wygląda w 
praktycznym działaniu — tak powiedział 
autorowi publikacji prorektor UAM doc. 
dr Benon Miśkiewicz:
/ „Celem naszym jest stworzenie daleko 
idącej symbiozy: pracownik naukowy-stu 
dent. Chcemy, aby poszczególne instytu­
ty odpowiadały za całokształt życia stu­
dentów. zarówno za ich naukę, zaćhpwa- 
nie, jak i sposób jedzenia. Dążymy do 
tego, aby klub studencki był miejscem 
wspólnej zabawy studentów i asysten­
tów. Równocześnie zmierzamy do zwięk­
szenia samorządności studenckiej poprzez 
danie większej swobody decyzji kolek­
tywom w domach studenckich. Wycho­
dząc z założenia, że ten, kto wyszedł z 
grupy studenckiej, potrafi najlepiej zro­
zumieć wszystkie bolączki swojego śro­
dowiska, mianowaliśmy kierownikiem 
Domu Studenckiego „Jagienka” tegoro­
czną absolwentkę pedagogiki, b. działacz­
kę ZSP — Ewę Smierzchalską. W ramach 
proponowanego modelu socjalistycznego

Kiedy przed dziesięciu laty w dniu majowego święta wystą­pił, świeżo utworzony przy ów­czesnym Komitet Miejski ZMS, ze­spół pieśni i tańca — przyjęto go ser decznie, ale niewielu rokowało mu międzynarodową karierę. Zespoły ro dziły się i umierały między jednym a drugim świętem. Poznański zespół miał też trudne chwile, ale na szczę­ście przetrwał.Jako główną linię repertuarową przyjęto propagowanie folkloru Zie­mi Wielkopolskiej. Był to bardzo szczęśliwy pomysł. Autentyczne i sty lizowane pieśni oraz tańce ludowe korzystnie wyróżniały się świeżością i prostotą wśród nie najlepszych pro gramów rozrywkowo-kabaretowych.Wkrótce posypały się zaproszenia. Zespół występował w Sali Kongreso­wej w Warszawie, na centralnych dożynkach, na polach Grunwaldu i na małych estradach w Wielkopol- sce. Potem rozpoczął występy zagra­niczne.Zapominali wtedy o wysiłku, któ­rego wymagało przygotowanie każ­dego występu. Zespół jest amatorski. Należą do niego ludzie różnych za- wodów: robotnicy, urzędnicy, studen ci, asystenci wyższych uczelni. Łączy ich umiłowanie tańca i śpiewu. Dla­tego, chociaż nieraz trudno wygospo­darować czas na próby, rzadko się zdarza, aby ktoś nie przyszedł.„Wielkopolska” stanowi zwarty ko lektyw. Zdzisława Witkowska, Miro­sława Blamka, Jan Pietrucha, Kazi­mierz Brdęk, Andrzej Jarzina, Karol Olejniczak, Józef Stasik, Teofil Kaź- mierski pamiętają początki organizo wania zespołu.
Od 9 lat funkcję choreografa pełni Ro­

man Matysiak. Pierwszym dyrygentem 
był Franciszek Banasiewicz, po nim pra­
cował Mieczysław Dondajewski, a od 6 
lat pełni tę funkcję Ludwik Rok. W mia­
rę upływu czasu zespół, wierny folklo­
rowi wielkopolskiemu, rozszerzył reper­

cami!) — lecz wyłącznie dla swo­ich pracowników*; niejednokrotnie miasto dysponuje kredytami — za to brak tzw. mocy przerobowej. Idzie właśnie o to, by — koncen­trując wysiłki i środki, łamiąc par­tykularne bariery — ruszyć nowa­torsko sprawy transportu raźniej naprzód. Nadajmy usprawnianiu komunikacji miejskiej superpriory- tet.Próbują usprawniać także we Wrocławiu. Tamtejsze dzienniki in­formowały na przykład, że ze wzglę­du na nikłe przydziały tramwajów, załoga miejscowego MPK postano­wiła budować wozy we własnym zakresie. Skądinąd donoszą, że za­rządzono, by kierowcy z prawem jazdy I kategorii nie mogli być an­gażowani przez nikogo, zanim nie zrezygnuje z nich transport miejski. Nie twierdzę, że te akurat posunię­cia organizacyjne są godne naśla­dowania. Ale to są także jakieś drogi szukania możliwości uspraw­nień.
uniwersytetu istnieje potrzeba większej 
demokratyzacji życia. Moim zdaniem 
młodzież akademicka powinna być nie 
tylko w Senacie, ale i w Kolegium Rek­
torskim. Zachodzi pytanie czy te nowości 
sprawdzą się w życiu. Ale jestem opty­
mistą”. \

LEKARZE SAMI O SOBIE
Często spotyka się publikacje o służ­

bie zdrowia, o lekarzach. Pisze się o 
ich sprawach dużo, bo nikomu nie jest 
obojętne, jak i kto będzie go leczyć. 
Ale mimo wielu także krytycznych u- 
wag pod adresem środowiska lekar­
skiego, zawód lekarza — jak wykazały 
sondaże socjologiczne — obok zawodu 
górnika, profesora uniwersytetu, dzien­
nikarza i\ rolnika poszedł w górę w o- 
cenie opihii społecznej. W ocenach lud 
ności wiejskiej - według kryterium po­
ważania społecznego — zawód lekarza 
znalazł się rta pierwszym miejscu, a we­
dług kryterium dochodów — na drugim. 
Podobne opinie wygłaszają także miesz 
kańcy miast. W ocenie zawodów we­
dług gwarancji stałej pracy i według 
satysfakcji, jaką praca daje — uplaso­
wał się na pierwszej pozycji, według 
kryterium poważania społecznego — na 
drugiej. Natomiast w ocenie korzyści 
materialnych, jakie przynoszą różne za­
wody - spadl na piątą.

Tak widzi lekarzy społeczeństwo. Ale 
Danuta Frey-Majewska i Anna Web, 
z których artykułu (wydrukowanego w 
„Tygodniku Demokratycznym”) zaczer­
pnęliśmy powyższe dane, piszą jedno­
cześnie o tym, jak siebie widzą sami 
lekarze. Materiał, z którego korzystały 
autorki (około 50 wypowiedzi) nie daje 

tuar o pieśni i tańce innych regionów 
kraju. Oprócz muzyki ludowej śpiewają 
pieśni robotnicze, partyzanckie, tańczą 
poloneza i mazura. Obecnie przygotowu­
ją widowisko „Jarmark Świętojański” do 
muzyki W. Krzemieńskiego. Będzie to 
ósmy program „Wielkopolski”.

Od 3 lat zadomowiła się „Wielkopol­
ska” w Pałacu Kultury. Możny protektor 
stworzył zespołowi warunki w pełni 
umożliwiające rozwój. Rozszerzyła się 
praca samorządu. Dziewczęta i chłopcy 
lubią razem tańczyć i odpoczywać. Tra­
dycyjnie raz w roku urządzają otrzęsiny 
dla najmłodszych. „Nowych” otacza się 
w zespole szczególną opieką.

Wiadomo, wysoka lokata zespołu zobo­
wiązuje, trzeba więc wdrożyć nowicju­
szy do pracy w zespole. K. Brdęk, J. Ma 
rek, E. Nosek, J. Lisiewicz i wielu in­
nych podjęli się prowadzenia zajęć z no­
wo przyjętymi.W ciągu dziesięciolecia „Wielkopol ska” dała prawie 230 koncertów w kraju i 60 za granicą. Oklaskiwało ją, jak obliczają w zespole, ponad 800 tys. widzów — Polski, Jugosławii, Szwecji, Danii, NRD, Czechosłowacji, Bułgarii, Francji, Węgier i Włoch. Wyróżnieniem był występ w „Festi­walu Solidarności” w Skopje, impre­za „Pro Musica” w Szwecji i na „Festiwalu Folklorystycznym” w Bre ście. W bieżącym roku z „Międzyna­rodowego Festiwalu” w Agrigento „Wielkopolska” przywiozła II na­grodę.W uznaniu zasług w propagowaniu polskiego folkloru w kraju i poza je­go granicami „Wielkopolska” otrzy­mała Złote Odznaczenie Janka Kra­sickiego, nagrodę Komisji Koordyna cyjnej Ministerstwa Kultury i Sztu­ki, Nagrodę Poznania i wojewódz­twa poznańskiego.Z okazji 10-lecia kierownictwo ze­społu zostało przyjęte przez Prezy­dium Rady Narodowej Poznania. Honorowe odznaki Poznania wręczo­no Felicji Przedwojskiej, Romanowi Matysiakowi, Ludwikowi Rokowi i Kazimierzowi Brdękowi. (g)

Może w stolicy Wielkopolski zro­dzi się propozycja, jakie warunki są niezbędne po temu, by transport miejski dysponował — na zasadzie pierwszeństwa — pełną obsadą per­sonelu. Może jeszcze raz należałoby rozważyć komasację rozproszonych zakładowych 'airfabnsów — w scen- - traiizowanych bazach, jak to z po­wodzeniem uczyniono z ciężarówka­mi.Problem jest naturalnie niełatwy, złożony, skomplikowany, uwarunko­wany, szeroki, poważny. Ale — czy nie na miarę naszych sił? Nie z ka­tegorii tych, z którymi właśnie Po­znań mógłby popróbować się wziąć za bary, z korzyścią — być może — dla całego kraju?W czasie niedawnego Plenum KW na temat transportu zarysowała się dobra perspektywa rozwiązania wielu trudności przy pomocy na­kładów inwestycyjnych. Ale to wymaga czasu. Na razie musimy poprawiać usługi przewozowe tymi środkami, jakie posiadamy.A zatem? Może jednak przysło­wiowa poznańska gospodarność i rzetelny pomyślunek pomogą szyb­ciej, u nas niż1 gdzie indziej-, roz­wiązać gordyjski węzeł komunika­cyjnego tłoku.
PIOTR ŻYCKI

wprawdzie podstaw do uogólnień, ale 
wobec zgodności bardzo wielu tych wy­
powiedzi warto je jednak spopularyzo­
wać.

Otóż lekarze sądzą, że prestiż ich za­
wodu spada. Podają przy tym takie m. 
in. przyczyny, jak: powszechność tego za 
wodu, zaliczenie go do działu usług, a 
więc działu stojącego w odczuciu spo­
łeczeństwa niżej od zawodów produkcyj­
nych, warunki materialne powodujące 
konieczność dorabiania, przeciążenie le­
karzy sprawami urzędniczymi, niedoma­
gania organizacyjne społecznej służby 
zdrowia. Charakterystyczne jest przy 
tym to, że socjologiczne sondaże stwier­
dziły, iż atrakcyjność zawodu lekarskie­
go dla młodzieży — i jej rodziców — usta 
wicznie spada. Żaden z ankietowanych 
przez autorki lekarzy nie chce, aby jego 
dzieci wybrały właśnie ten zawód, choc 
oni sami na pewno wybraliby go po raz 
drugi.

Trudno mówić o tym — czy sq to od­
czucia powszechne, bo - jak stwier­
dziliśmy — ankieta nie jest wystarczają­
co reprezentatywna. Toteż dane te mo­
gą tylko stanowić zaledwie zaczyn 
jakiejś szerszej dyskusji na ten temat, 
do czego redakcja „Tygodnika Demo­
kratycznego" zresztą zaprasza.

FOLKLOR CZY FOLKLORYZM
Pod tym tytułem Józef Burszta publi­

kuje w „Tygodniku Kulturalnym” pier- 
wszą część szkicu, w którym wyjaśn a 
istotę i genezę tak modnego dzisiaj fo - 
kloryzmu czyli — jak to określa — spo­
łeczno-kulturalnego ruchu polegająceg 
na stosowaniu w szczególnych sytuacjac 
bieżącego życia poszczególnych ga u 
ków folkloru pojętego najszerzej.

lektor


